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2Ł fr., (20 m.), kwartalnie 12 
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(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy numer 6 Cent., 
z przesyłką pocztowa 8  Cnt- 

I n s e r a ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  druk iem  (pet i tem ).
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Kraków, dnia 2 5  Października.

Zamacl aa M a  liana.
Wczorajszy telegram doniósł o zamachu 

wymierzonym przeciw królowi serbskiemu, 
lękliwemu Milanowi. Zamach nie udał się, 
a ze szczegółów, jakie dotąd nadeszły, 
nie można jeszcze wnioskować, czy zamach 
był wynikiem spisku, czy też wyrazem 
zemsty osobistej.

W r. 1877 , tuż przed rozpoczęciem 
drugiej kampanii Serbii przeciw Turcyi, 
stawiły brygady milicyi serbskiej z okręgu 
topolskiego opór przeciw rozkazowi wy­
ruszenia w pole. Risticz, zagorzały stron­
nik Rosyi, który wówczas stał na czele 
rządu serbskiego, ogłosił stan oblężenia 
w Serbii i puścił wodze doraźnej spra­
wiedliwości wojennej. Ziemia topolska, 
to ziemia rodzinna zdetronizowanych Ka- 
radyoryewiczów. Risticz i szwagier jego 
Milojkowicz, ówczesny minister spraw we­
wnętrznych, mieli pyszną sposobność wy­
konania aktu zemsty na swoich osobistych 
nieprzyjacielach, wplątanych w sprawę 
topolska, pod pozorem ukrócenia wichrzeó, 
skierowanych przeciw panującej obecnie 
dynasty i. Między innymi padł ofiarą tej 
zemsty pułkowiiik Markowics, przeciw któ­
remu sfałszowano świadectwa i wprowa­
dzono wiarołomnych świadków.

Dziś po upływie lat czterech wdowa 
po pułkowniku Markowics’u wykonuje za­
mach na króla Milana.

Pozory więc przemawiają za tern, źe 
akt ten był wynikiem zemsty osobistej, 
w której Risticz stoi po stronie króla Mi­
lana. Jakaż to sprzeczność z faktycznym 
stanem rzeczy — ze sprawą nieudałego 
zjazdu ruszczuckiego, którego tak pragnęli 
Risticz i Rosya.

Król Milan wróciwszy do Belgradu po 
trzechmiesięcznej nieobecności udaje się 
najprzód do katedry, by spełnić akt re­
ligijny —  dziękczynny, że wrócił zdrów 
i cały — że nie uronił niczego z praw 
narodu serbskiego w walce z teini poku­
sami, jakie nasłano na niego i jego kró­

lestwo —  z nad Newy. Przed dokonaniem 
tego aktu, napada na niego kobieta zroz­
paczona i zagraża jego życiu, które przy 
drugim dopiero strzale ratuje przyboczny 
adjutant króla.

Zasada hic fecit, cui prodest ma tu 
faktyczne stwierdzenie, bo zemsta osobi­
sta jako pobudka zostaje z dokonanym 
czynem i uchwyconą sprawczynią w przed­
miotowej łączności. Atoli inaczej rzecz 
się przedstawia ze stanowiska polityczne­
go. Zasada hic fecit, cui prodest nie wy­
klucza ważniejszego moralnego sprawcy, 
który z zemsty fizycznej osiągnąć mógł 
rezultat polityczny. W tym zaś względzie 
i domysły i karty śledztwa stoją jeszcze 
otwarte. Proces, jaki się wytoczy odsłoni 
może nie jedną prawdę, jeżeli tylko król 
serbski nie okaże się i tutaj lękliwym a 
inne wpływy potężniejszemi. Na każdy 
wypadek groźna to ilustracya —  nie tyl­
ko dla Serbii.

„Polit. Corresp." potwierdza wiadomość, Łe 
rząd rosyjski wydał zakaz wywozu koni z granic 
imperyum. Zakaz ten skierowany jest tylko prze­
ciw Niemcom i Austro-Węgrom.

„Gazeta Narodowa" dowiaduje się z Pińska, 
że dnia 10/22 b. m. miało nastąpić otwarcie 
kolei z Żabinki do Pińska. Zatem w ciągu trzech 
miesięcy zbudowano kolej, 140 wiorst długą i 
posiadającą dwa duże mosty i 67 małych. Śre­
dnio wiorsta kosztowała rząd 28 tysięcy rubli.

Mowy sejmowe.
Ostatnia sesya sejmowa była zbyt krót­

ką, iżby posłowie nasi wypowiedzieć mo­
gli swe zdanie o wszystkich sprawach bie­
żących kraju. Mimo to bez szkody dla 
szybkiego załatwienia spraw na porządku 
dziennym będących, wypowiedziano kilka 
mów, które szkoda, by utonęły w foliałach 
stenograficznych i nie dostały się do wia­
domości szerszej publiczności. Dla tego 
podawszy w swym czasie treściwe spra­
wozdania z obrad sejmowych, nie omiesz­
kamy obecnie, o ile na to miejsce i spra­

wy bieżące pozwolą, podawać wybitniejsze 
mowy naszych posłów na ostatniej sesyi

Iowa psta Erazma lolafeiitjo
w ogólnej rozprawie budżetowej.

Wysoki Sejm ie! Przy rozprawach nad bu­
dżetem w ciałach ustawodawczych państwowych 
rozbiera się przeważnie działalność rządów; 
w prowincyonalnych też przeważnie rządów 
własnych, bo W ydział krajowy jest jedynie 
wykonawcą naszych uchwał. Co do ostatniego 
niema co zarzucić, bo wszystko jest w po­
rządku ; pozostanę przy pierwszym.

Gospodarka prywatna a krajowa mają wiel­
kie podobieństwo —  z tą różnicą, że tam ta 
obraca się w mniejszych i prostszych, ostatnia 
w większych rozmiarach. Zasada ich taż sama. 
Otóż jak  każdy przezorny gospodarz winien 
z końcem roku zrobić lustracyę mniej więcej 
swojej działalności i przekonać się czy się to 
wszystko zrobiło co się miało zrobić, a jeżeli 
się co nie zrobiło zanotować na rok następny 
do zrobien ia, toż samo winna uczynić repre 
zentacya kraju, dochodząc do kresu sześcio­
lecia.

W ubiegającym okresie reprezentacya kraju 
zajmowała się z całą gorliwością i pieczoło­
witością około spraw krajowych, szczególnie 
dla podniesienia drobnego przemysłu domo­
wego, regulacyi rzek pomniejszych, melioracyi 
gruntów, pomnożenia lub ulepszenia dróg 
powiatowych gminnych przez podniesienie 
funduszu subwencyjnego, mamy też szkolę 
leśnictwa i mamy szkołę weterynaryi. Jedna­
kowoż, zdaniem mojem, reprezentacya dotarła 
przez uchwały na tern polu w wyższe regiony 
spraw autonomicznych, w których właściwie 
spoczywa klucz dalszego rozwoju i ustalenia 
samorządu.

Najpraktyczniejsza i najdokładniejsza ustawa 
wszakże nie odpowie zadaniu, jeżeli ścisłe i 
szybkie wykonanie u dołu nie będzie zabez 
pieczone. Nie należy zapominać, źe pierwotnie, 
udzielenie autonomii nie polegało na wielkiej 
ufności rządu do k ra ju ; pewne niedowierzanie 
szczególnie co do ustroju organizacyi autono­
micznej było widocznem i namacalnem. Ów­
czesna reprezentacya kraju przyjęła pomimo 
tego skwapliwie co jej dawano, by już raz 
po tylu latach rządów absolutnych wejść na 
drogę wiodącą do najwyższego szczytu życzeń 
ludzkich t. j .  wolności obywatelskiej i peł­
nego samorządu. W tern przekonaniu, że je ­
żeli znajdują się usterki, to później wyró­
wnane być mogą, usprawiedliwia jej postą­
pienie.

Po niedługim czasie okazały się też usterki 
w ustroju autonomicznym i w atrybucyaob

P re n u m e ra tę  i i n s e r a ty  
p rzy jm u ją :

Administracya „Gazety Kra­
kowskiej," tuez ie i Agencye: 
W Krakowie - Jan Fischer, „Pa- 
tac Sp isk i,- p. Nowakowska, 
Sukiennice Nr 29., W.Kukliński 
w hali Sukiennic Nr. 5. — 
W Rynku głównym p. A.Grigar, 
skład papieru p. R. Ludwiń- 
skiego. — Na Stradomiu księ­
garnia S. Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Pol­
ska, Plac Halicki, 14.

Lis ty r e k la m a c y jn e  nieopie- 
czotowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

przyznanych jej organom. W ielka liczba u- 
chwał tu  uchwalonych zostaje nie wykonanych, 
i wykonanerni być nie mogą w tym ustroju. 
Kto siedzi na wsi, ten tylko to znać może 
dokładnie, że wszystko co tu  z mozołem wy­
pracowano — tam  idzie ad acta. Wspomnę 
tylko o ustawie polow ej; — i inne ten sam los 
spotyka. Otóż rząd obecny opierając się na 
ogólnie prawie objawionych życzeniach w ze­
szłym roku, wniósł znany kwestyonarz. W edle 
mego najrzetelniejszego przekonania, w najle­
pszej chęci, wierzę i ubolewam, że wysoki 
Sejm nie powziął innej uchwały, w której 
zastrzegając się przeciw wszelkim uszczuple- 
niom mógł był na podstawie tej toczyć dalsze 
rokowania co do ulepszeń i zmian, jakie są 
konieczuie potrzebne.

Że się inaczej stało, to moi panowie podług 
mego zdania, przypisać należy podziałowi sejmu 
na kompartymenta, a który to podział wszelką 
większą akcyę ubezwładnić musi. Najgłębsze 
mam przekonanie, źe wszyscy jak tu zasia­
damy, jesteśmy przejęci najlepszemi chęciami 
dla spraw krajowych i niepojętem jest dla 
mnie, jak wobec tego mogą zachodzić tak 
wielkie różnice w zapatrywaniach, bo czy po­
seł z tej strony czy z tam tej czy z centrum , 
raz wybrany, staje się posłem kraju całego i 
winien przestrzegać wszystkie interesa kraju, 
nie te tylko, które go tu  przysłały. Nam  w 
naszem położeniu, należy się skupiać a nie 
rozdzielać na atomy. Pragniemy rozwoju auto­
nomicznego i skutecznie do tego wszelkiemi 
siłami dążyć winniśmy, ale przytem należy 
pamiętać, że tylko przy pełnem zaufaniu rządu 
do kraju i odwrotnie, samorząd rozwinąć się 
może. Kto je s t innej myśli, ten działa w prze­
ciwnym kierunku od zamierzonego.

Przechodzę do finansowej strony budżetu 
i pozwolę sobie poczynić niektóre uwagi. Otóż 
przyznać należy, że komisya budżetowa zna­
komicie się wywiązała ze swego zadania, bo 
wobec tylu obciążeń i wzrostu wydatków, nie 
podwyższyła dodatków od podatków; pozo­
staje przy 27 ct., które odpowiadają dawniej­
szym 35 ct. Jednakowoż moi panowie, ta 
sprawa budżetu z innej strony uważana przed­
stawia się nieco inaczej.

Szanowny Marszałek podniósł na rannem 
posiedzeniu, że pomyślny rok 1881 był g łó ­
wnym powodem, że nie okazują się większe 
niedobory. Ja  tylko chcę uzupełnić, że' po­
myślność roku dla finansów kraju w tern się 
wyraziła, żeśmy o 3 ct. więcej zapłacili w 188h  
Mam tego dowody w ręku jeżeli się kto chce 
przekonać. Proszę, oto dokumenta "(czyta a r­
kusz podatkowy): Krajowy dodatek na rok 
1881 wynosił 30 ct. a na r. 1882 — 27 c t., 
i tylko temu podwyższeniu ten świetny rezultat 
z roku 1881 przypisać należy. Rekryminacyj

Odcinek „Oaz. K rak .“ z  dnia 25  Października.

KRONIKA WARSZAWSKA.
IV.

Nowe zwrotki starej pieśni. — Złote mosty i ko­
mentarz do n ich .— Karta geograficzna Królestwa.— 
Husskoje Zabuzije  w miejscu Przywiślańskiego kraju..
— Perspektywa czwartego rozbioru. — „Bosy patryo- 
tyzm". Katedra literatury polskiej, zajęta przez 
moskali. — Komisya moskiewska dla ułożenia pod­
ręczników polskiego języka. — M oskale, nauczy­
cielami polskiego języka. — Procesa władz szkol­
nych Z kościołami. — „Wygowor" jednemu z g u ­
bernatorów. — „Hejżeba!" na polaków — Okólnik 
Todlebena. — Dzienniki rosyjskie. — W izyta pa­
sterska archireja i polski terroryzm. — Nowe ukazy 
przeciw unitom. — Teatra rządowe i ich systematy 
czna dezorganizacya. — Zmiana zarządu i p. sena­
tor Gudowski. — Nowości sceniczne. — Ruch dzien­
nikarski. — Najnowsze powieści. — Na scenie i za 
kulisami. — Staś.  — Nemezys. — Bez serca. — Od­
nalezione listy Mickiewicza do Odyńca. — „Niwa."
— Tygodniki. — Nowości księgarskie. — W oły ro­
bocze. —  Na manowcach. —  Szalona. —  Mulik i  Są­
d y  podkomorskie. —  Z  przeszłości Polesia kijowskie­
go. — Ostatnie lata W itołda  i prof. Smolka. — F ry­

deryk Szopen, p. Karasowskiego.

W ybaczcie, jeśli listy moje obracają się 
wciąż w tern samem błędnem kole skarg i 
żalów, którym nikt zapewne słuszności nie 
odmówi, ale nie jeden znajdzie je może nu- 
dneini. S tara to piosnka, prawda, i niewiele 
pomoże ją  powtarzać, gdy ci, którzy słuchać 
będą, znają ją na pamięć a i n n i . . .  nie u- 
słyszą i słuchaćby nie zechcieli. Zdaje mi się 
jednak, że choć bez praktycznej korzyści w 
danej chwili, piosnka ta przydać się może ze 
względu na przyszłość. Jeżeli bowiem prze­
stano już budować nam na piasku złote mo­
sty rzucone z przeciwnej strony przepaści, u 
nas samych za to zdarzają się jeszcze złu­
dzenia, czasem grzeszne, częściej tylko szko­

dliwe, wywołane niezdrowemi warunkami na­
szego bytu i przygnębiającą atmosferą, z któ- 
rejby się chciało wyjść bądź co bądź, choćby 
kosztem godności narodowej. Przeciw tym to 
prądom oddziaływać potrzeba, powtarzając tę 
starą pieśń z coraz nowemi zwrotkami, które 
do nadziei onych złotych mostów stanowią 
wymowny komentarz.

Jednym z takich komentarzy je s t niewąt­
pliwie ostatuia karta geograficzna Królestwa, 
wydana przez władze i przeznaczona dla u- 
żytku w szkołach. Od początku roku szkolne­
go wystawiono ją  w oknie moskiewskiej księ­
garni naNowym-Świecie. P o d ty tu łem : ,-Rws 
skoje zabuźije,u mającym widocznie zastąpić 
niedość akcentowaną nazwę ,  PrzywiSlańskie- 
go k r a ju ,“ — przedstawia połowę Królestwa z 
prawej strony Wisły oddzieloną kolorami i 
granicą od reszty kraju a łączącą się nato­
miast z Cesarstwem. Lewa strona, bez ża­
dnej nazwy, bez barw, jak kraje obce, zlewa 
się w jedną całość z Prusam i. Co znaczy ten 
coup d 'essa i odgadnąć łatwo. Jest to per­
spektywa czwartego rozbioru, niemniej s tra ­
sznego od poprzednich a razem odpowiedź 
ironiczna na marzenia, poruszone od pewne­
go czasu w różnych kołach w przewidywaniu 
wojuy moskiewsko-pruskiej. Dobrze jest wie­
dzieć przynajmniej, o czem myślą nasi bracia 
słowianie i co nam gotują, miejmy nadzieję, 
tylko w marzeniach.

W ogóle oddawna iuż fale „bosego patryu- 
tyzm u“ moskiewszczyzny, nie podniosły się 
tak wysoko i nie rozbijały równie hałaśliwie 
w około. Przed dwoma laty jeszcze wszyscy 
wojskowi i urzędnicy moskiewscy w restau- 
racyach i na ulicy często odzywali się po 
polsku, obecnie nie zdarza się to nigdy, 
zwłaszcza, że nawet umiarkowani boją się 
tern kompromitować u ziomków. Za to język

urzędowy słychać coraz głośniej wszędzie. 
Brzmieć on będzie i w wykładzie polskiej li­
teratury na uniwersytecie. Jednem  z na- 
tępstw wejścia do ministerium hr. Tołstoja, 
tego prawdziwego fou fu rieu x  moskiewskiej 
narodowej partyi, było cofnięcie się p. Chmie­
lowskiego, któremu zaproponowano, aby swój 
przedmiot wykładał po rosyjsku. Dymisya ta 
była dość nie na rękę p. kuratorowi Apuchti- 
nowi, którego starania w Petersburgu przy­
czyniły się do owej propozycyi wykładania, 
wedle dowcipnej uwagi „Gołosu", chińczykom 
w stolicy Chin chińskiej literatury przez chiń­
czyka — po japońsku. Nominacya p. Chmie­
lowskiego nastąpiła z inieyatywy i osobistego 
rozkazu cara, którego wola pozostałaby w 
ten sposób niespełnioną a na dobitkę p. 
Chmielowski, pomimo nalegań i gróźb p. 
Apucbtina, w podaniu swem otwarcie wyłu- 
szczył powód dymisyi, uie chcąc jej przypi­
sywać żadnym „domasznim obstojatielstwam", 
jak  tego żądano. Obecnie literaturę polską 
obejmuje dwóch moskali, prof. Makuszew i 
8tyany p. Budiłowicz, jeden z kierowników 
galicyjsko-moskiewskiej agitacyi i stały do- 
jeżdżacz „Nowego W remieni" w polowaniu 
na polaków. Równocześnie krąży pogłoska o 
przyjęciu katedry literatury polskiej z rosyj­
skim wykładem przez p. W ierzbowskiego, 
młodego uczonego, który od niedawna dał 
się też zaszczytnie poznać. Ze dotychczas 
przynajmniej wiadomość ta  uzasadnioną nie 
jest, mogę was zapewnić z kompetentnego 
ź ró d ła ; czy jednak z myślą tą  się nie noszą 
w sferach urzędowych — nie chciałbym tw ier­
dzić. Moskal na katedrze literatury polskiej 
w Warszawie — to bądź co bądź jeszcze za- 
wcześnie a wykład bardzo młodego człowie­
ka, pracującego w innej całkiem gałęzi i za­
leżnego od władz, których był stypendystą,

pozwala niewątpliwie spodziewać się, że od 
wyższych wpływów wyzwolić się nie zdoła. 
Nie zdaje mi się jednak, żeby p. Wierzbow­
ski na taką rolę przystał — zrozumie on to, 
co tu wie i czuje każdy, że w tych warun­
kach lepiej pozostawić pole pp. Makuszewom 
i Budiłowieżom.

Wogóle jednak zaczyna obecnie coraz bar­
dziej wchodzić w życie znana myśl dawnych 
diejatieliów, żeby wykład języka polskiego 
skupić wyłącznie w rosyjskich rękach, zastę­
pując dotychczasowych nauczycicdi nowemi 
pionierami wschodniej.... oświaty. W tym ce­
lu przedewszystkiem— komisya, złożona wyłą­
cznie z rosyjskich profesorów uniwersytetu 
(ani jednego z nauczycieli polskiego języka i 
w ogóle żadnego polaka nie wezwano do 
niej choćby z doradczym głosem), ma uło­
żyć nową gramatykę i składnię polska po 
rosyjsku z zastosowaniem się do prawideł te ­
go ostatniego języka. Równocześnie z tejże 
kuźni mają wyjść ofieyalne polskie wypisy, 
ponieważ książka Bądzkiewicza, mająca apro­
batę ministerium, została obecnie przez ku- 
ratoryę warszawską odrzucona. W każdej z 
tych książek, zarówno jak i w wykładzie g łó­
wne staranie ma być zwrócone wyłącznie na 
uwydatnienie, że język polski jest takiem sa­
mem narzeczem rosyjskiego, jak mowa chło­
pska z gubernii Tambowskiej albo Woron- 
neżskiej. Oczywiście, źe w obec istniejącego 
(tym razem na szczęście!) prawa nieuczęszcza­
nia na lekcye polskie, uczniowie z prawa tego 
nie omieszkają korzystać dla usunięcia sie od 
rusyfikacyi i podeptania narodowych uczuć i 
świętości na tom jednem polu przynajmniej.

A. GASZTOLD.
(Dalszy ciąg ̂ nastąpi.)
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nie robię, bo to na nic się nie przyda, gdyż już 
zapłaciliśmy, ale podnoszę to dla tego, bo 
igdyby to wyższe było nie nastąpiło, to my 
w budżecie na rok 1883 musielibyśmy do­
płacić 3 centy. Jeden cent czyni 102000 złr. 
a 3 centy 306.000 złr., żeśmy zaś 3 centy 
więcej wówczas zapłacili, to podwyższyło a- 
ktywa budżetu na rok 1883 nie zaś pomyślny 
stan kraju.

Wobec dzisiejszego położenia kraju każdy 
mi przyzna, że przynajmniej podwyższenie 
dodatków na cele krajowe, najmniej miejsca 
mieć nie powinno. Nie będę przedstawiał po­
łożenia kraju w zwykłym jego czarnym ko­
lorze, bo któż go niezna, moźebym jeszcze 
osłabił i niedokładnie na prędce określił. 
Wszyscy doskonale obznajomieni, ograniczę 
się na treści rzeczy i powiem, że kraj wobec 
tylu obciążeń różnego rodzaju podatków znaj­
duje się w stadyum przesilenia finansowego, 
a znajdując się w tym stanie, potrzebuje na 
czas jakiś spokoju i wypoczynku pod wzglę­
dem finansowym. Jak się polepszą stosunki, 
wtedy dopiero będziemy mogli więcej wy­
dawać.

Bardzo wdzięczny jestem członkowi W y­
działu krajowego, który na wczorajszem po­
siedzeniu powiedział i to dwa razy z naci­
skiem,— po pierwsze: że oszczędności dadzą 
się osiągnąć; następnie dodał: jożeli z całą 
energią weźmiemy się do oszczędności, to ją 
osiągniemy. Tu dodam jeszcze to, co sza­
nowny Marszałek powiedział na rannetn po­
siedzeniu, że gospodarujemy pożyczanemi pie­
niędzmi. Otóż te słowa nawet przekonywają, 
że nie można twierdzić, jakoby teraźniejszy 
Wydział krajowy nie miał dosyć energii. W y­
dział ma energię dostateczną, ale on nie bę­
dzie mógł osiągnąć to co pragniemy, jeżeli 
go popierać nie będziemy. Należy więc nam 
go wspierać wszelkiemi siłami (brawo). On 
zna stosunki kraju, wie co mu brakuje, wie 
czego kraj potrzebuje. Zespólmy jego energię 
z naszą a otrzymamy t o , co prawdziwy in­
teres kraju wymaga t. j. oszczędność w gm i­
nie, powiecie i kraju.

Idąc w tym duchu moi panowie pozwolę 
sobie postawić rezolucyę następującej treści 
(czyta): „Wysoki sejm raczy uchwalić: Po­
leca się Wydziałowi krajowemu, by w preli- 
miarzu na rok 1884 porobić jak najmożli- 
wsze oszczędności*. Pozwolicie panowie, że 
kilkoma słowy umotywuję rezolucyę tę z 
praktycznej strony. Wszelkie zmiany i wykre­
ślenia w budżecie tu w pełnej Izbie są nie- 
możebne —  i nawet byłyby może szkodliwie 
oddziaływające, bo mogłyby być usunięte po- 
zycye, których zmienić nie należy, a przeci­
wnie mogłoby nie być zmienionem to, co 
zaoszczędzone być winno — dla tego zmiany 
oszczędności w pełnej Izbie są niepodobne. 
To samo bym powiedział i o komisyi budże­
towej. Komisya budżetowa ma zanadto kró­
tki. czas, aby wchodzić we wszystkie szcze­
góły i nie zawsze większość tej komisyi skła­
da się z członków oszczędnościowych. (Poseł 
Chrzanowski w oła: Wchodziła w szczegóły.). 
Jedynie Wydział krajowy może to zrobić, bo 
ten może oszczędności zrobić tam, gdzie ża­
dnego uszczerbku nie robi interesom kraju a 
nie porobi tam, gdzieby to było połączone z 
uszczerbkiem. Skończyłem. (Brawo!).

Poseł cofnął, przed zawotowaniem ustawy fi­
nansowej rezolucyę powyższą, gdyż celem je ­
go było za pomocą niej zaznaczyć politycznie 
pożądany przezeń kierunek.

Korespileiicya „Smtf Moffńisj."
Z P o k u c ia  22 października.

W jednym z poprzednich, numerów „Gazety 
Krakowskiej* wykazał p. Żelechowski datami 
z pisarzy zagranicznych wyjętemi, że liczba 
rusinów przez niego podana, jest zgodna z 
rzeczywistością. Pamiętać atoli trzeba, że pi­
sarze ci a mianowicie zawistny nam prusak 
Andree, we wszystkiem starają się na nieso- 
rzyść Polski skierować swe badania a więc i 
w tym przypadku zmniejszyć rozmiary żywiołu 
polskiego. Nie o to nam jednak chodzi, bo 
z naszego stanowiska owszem cieszyć się wy­
pada, im więcej nam sojuszników naliczono. 
Nam chodziło o stosunek Rusi do Polski nie 
ilościowy ale wartościowy, a w tym względzie 
p. Żelechowski sam i jego osobistość stawia 
ją nam za rękojmię szczerości i rzeczywistej 
wartości wszystkiego, co w dziele swern po­
daje. Żałujemy mocno, że szanowny profesor 
ogłosił wydawnictwo słownika rusko-niemiec- 
kiego w języku niemieckim ; gdyby to uczynił 
w języku polskim albo samym ruskim, stałby 
się drugim Lindem dla swej narodowości i wart 
byłby z naszej strony wszelkiego poparcia. Wiel­
ką wartość mimo to praca p. Żelechowskiego 
mieć będzie z tego powodu, że skrupulatnie 
rozróżnia co rosyjskie a ruskie i polskie, opie ­
rając się na pismach ludowych, zbiorach po­
wieści gminnych i pieśniach z ust ludu wzię­
tych. Nic więcej nie pragniemy, jak tego wła­
śnie; stanowisko to nawet pochlebiać powinno 
rusinom, gdyż okrzyczanym jest pewnikiem, 
że język mało-ruski jest najwięcej zrozumiały 
dla wszystkich ludów sławiańskich, a jeżeli 
tak jest, więc rusini niczego więcej praguąć 
nie powinni i w tej»^3zukać powinni swej 
dumy, aby przechować swój język i ująć go 
w pismo w swej dziewiczej czystości, w której

właśnie jest on najmilszy dla ucha polskiego 
i najdroższy dla wspomnień narodowych i dla 
przyszłości narodowej, bo według najżywot­
niejszej tradycyi ukraińskiej, zaczerpniętej z ust 
ukraińskich znahorów, ztamtąd dla nas zba­
wienie, ztamtąd zmartwychwstanie. Wszak 
nawet w czasie buntów kozackich, Ukraińcy 
gromadzili się i łączyli się z rokoszem pod 
hasłem wierności królowi polskiemu przeciwko 
swawoli możnych panów, ubezwładniających 
majestat królewski!

Pan Żelechowski kładzie fundament do u- 
trwalenia pięknej budowy. Zadanie to nad 
siły jednego człowieka. Dokona go jedynie 
przy szczerej pomocy publiczności i szlache­
tnych współpracowników. Życzymy powodze­
nia jego szlachetnym zamiarom, bo miły nam 
ruski język mili, jego pracownicy; staczamy 
walki z przewrotnością ruską, ale nie z ży­
wiołem ruskim; potępiamy obłudę i wichrzy- 
cielstwo ale sprzyjamy rzetelnej pracy, jakiej 
się podjął profesor Żelechowski, którego zna­
my jako prawego, szlachetnego rusina, nie 
chwiejącego się za lada wiatru powiewem, 
nie zapierającego się swej narodowości dla 
jakichś korzyści ale wyznającego zawsze i 
wszędzie, że jest synem swej ziemi i że drogą 
mu jest jego narodowość a uczucia te mani­
festuje przy każdej najdrobniejszej sposobno­
ści. Takich charakterów więcej a nie będzie 
swarów i skarg o zdradę stanu.

Rolnictwo, handel i przemysł.
T yg od n ik  f in a n so w y .

K raków , d. 2 4  październ ika.

Zwycięzca i zwyciężony z pod Piewny, po­
trzebuje pieniędzy. Sułtan mianowicie, chcąc 
zasilić swój—na chroniczne suchoty chorujący—  
skarb, stara się o pożyczkę, oddając w za­
staw monopol tytoniowy, prawie jedyny je­
szcze przedmiot niezastawiony. O tę tranzak- 
cyę ubiega się Zakład Kredytowy, lecz snać 
warunki muszą być twarde, kiedy sułtan przy­
wykły do opłacania procentów podług normy, 
dawniej jawnie, dzisiaj potajemnie z dodatkiem 
jakiego procenciku praktykowanej, nie może 
się zdecydować na te warunki. Dziwić się nie 
można, że taki lukratywny interes działa sil­
nie na nerwy giełdzistów, w skutek czego 
kurs akcyj kredytowych podlega fluktuacyi, 
stosownie do otrzymanych wiadomości. Ro- 
sya zaś zapewniwszy sporą prowizyjkę da­
wnym swym protektorom pp. Barringom w 
Londynie, którzy ratowali ją już nieraz w 
złej doli z kłopotów pieniężnych, starała -sie 
pod tychże protektoratem na zastaw kolei 
żelaznych uzyskać pożyczkę, pomimo, że w 
ogłoszonym nie dawno budżecie, znakomicie 
dochód z rozchodem się zgadzał. Lecz nie 
pomogła ani opieka, takich wszechpotężnych 
Barringów, na nic nie przydał się ofiarowany 
zastaw — bez zastawu snać o pożyczce na­
wet marzyć nie było można. Kasy bankierów 
europejskich szczelnie się zamknęły; nikt nie 
chciał dać pieniędzy, a pożyczka" zrobiła naj­
fatalniejsze fiasco. I tak ta wielka Rosya, 
której zwycięska armia niedawno stała* u 
bram Carogrodu, w której ziemi niezmierne 
skarby spoczywają, nawet na zastaw w zgni­
łej Europie pieniędzy dostać nie zdołała. Bo 
któż może zaręczyć, czy ministerium będące 
teraz u władzy, będzie mogło dotrzymać zo­
bowiązania, czy nie będzie musiało ustąpić 
miejsca innemu, unieważniającemu czynności 
pierwszego? Czy nawet w chwili podpisywa­
nia umowy, jaka bomba rzucona przez jakie­
go młodzika nie wysadzi w powietrze caratu 
wraz z wieloletnim absolutyzmem? Czy za­
nim naród do własnych przyrodzonych praw 
nie przyjdzie, nihilizm nie skąpie całej Ro- 
syi w kałuży krwi, a dzisiaj kwitnące miasta 
i wioski nie pójdą z dymem, i kraj cały nie 
zamieni się w zgliszcze i ruinę. Dobrze wi­
dać muszą być poinformowani finansiści eu­
ropejscy o stanie wewnętrznym Rosyi, kiedy 
nie chcą ryzykować ani grosza. Nie pozostanie 
zdaje się nic innego Rosyi, jak ucieczka do 
pożyczki wewnętrznej, do której znakomicie 
potrafi zmusić swych poddanych. W obec ta­
kiego stanu, nie podobna się dziwić, że kurs 
rubli podnieść się nie może.*

Oprócz tego na giełdzie nic nie zaszło wa­
żniejszego, godnego zanotowania. Brak go­
tówki, podniesienie stopy procentowej przez 
Austro-węgier3ki bank a następnie przez inne 
banki, tamuje wszelki ruch, papiery chociaż 
nieznacznie, jednakowoż nieustannie się obni­
żają. Minister finansów chcąc temu w* części 
zaradzić, wydał polecenie, aby kupony płatne 
1 listopada, już dnia 10 b. m. kasy wypła­
cały, bez najmniejszego za to potrącenia, a 
reprezentują poważną sumę 25 milionów.

Ugoda kolei niemieckich z austryackiemi 
dotychczas nie odnowiona, a także wywiera 
niekorzystny wpływ na akcye kolejowe.

Spodziewają się wszakże, że w listopadzie, 
gdy za płatne* kupony, których wartość wyno3i 
45 milionów,gotówka się uruchomi, jak również, 
gdy ruszą się miliony za czynsz, który w 
Wiedniu teraz się płaci — ożywi się giełda 
i kurs papierów się poprawi.

Export zboża nareszcie daje się uczuwać i 
złoto zaczyna się potrochu obniżać.

Sprawozdanie
z posiedzenia krakow skiej Izby handlowo-prze- 

m ysłowej z dn ia 19  październ ika 1 8 8 2 .

Na wstępie zawiadomił przewodniczący prezes 
p. Baranowski członków Izby, że z powodu nie- 
przepuszczania maszyn na komorze rosyjskiej w 
Michałowicach, przemienionej na urząd cłowy 
III klasy, wystósował telegram do ministerium 
handlu i że wskutek tego telegramu w ciągu 
trzech dni wydano z Petersburga rozkaz przepu­
szczania zakwestyonowanych maszyn.

Przechodząc do porządku dziennego zdali pp. 
Mendelsburg i Zieleniewski, jako delegaci Izby 
do kuratoryi krakowskiej szkoły handlowej, spra­
wę z dotychczasowych czynności, z czego się oka­
zało, że wobec znacznej liczby uczniów dostate­
cznie przygotowanych, prócz klasy pierwszej, mo­
żna było jednocześnie otworzyć klasę drugą, do 
której przeniesiono uczniów mających już pewne 
studya przygotowawcze. Zarazem uchwalono, aby 
po nadejściu przyzwolenia ministeryaluego, wy­
płacić zarządowi tejże szkoły przyrzeczoną na 
rok szkolny 1882 /3  subwencyę w kwocie 500  
złr. w. a.

Odczytano dalej pismo p. Feliksa Piaseckiego 
dyrektora papierni w Osieku, wzywające Izbę 
handlową do starania się o podniesienie przemy­
słu papierowego, w Polsce dawniej kwitnącego, 
i uchwalono wobec zbyt ogólnikowego traktowa­
nia sprawy wezwać podającego do przedłożenia 
więcej szczegółowych wniosków.

W sprawie uzupełnienia Rady kolejowej dla 
zachodnio-austryackiej sieci kolei państwowych, 
delegatami Izb handlowych w statueie organiza­
cyjnym pominiętych, uchwalono na wniosek sekre­
tarza Dr. L eo ,— po przemówieniu członka Izby p. 
Mendelsburga, powołującego sie przedewszystkiem  
na ostatnią uchwałę sejmową, wzywającą rząd 
do utworzenia podobnej Rady kolejowej dla pań­
stwowych kolei w Galicyi —  odpowiedzieć od­
mownie Izbie Opawskiej, która sprawę rzeczoną 
poruszyła i uzasadnić odpowiedź tę konieczno­
ścią utworzenia osobnej rady kolejowej dla wscho­
dniej grupy kolei państwowych.

Następnie odczytał sekretarz reskrypt ministe­
rium skarbu z dnia 2 -go października 1882 r. 
normujący warunki, pod któremi dozwolonem ma 
być wprowadzenie maszyn z zagranicy za opłatą 
połowy cła, tudzież reskrypt tninisterinm handlu 
z dnia 18-go lipca r. b. L. 9229  przepisujący 
sposób obliczania dodatku do podatku zarobko­
wego na opędzanie kosztów Izb haudiowo-prze- 
mysłowych potrzebnego.

Po zakończeniu obrad przedłożył p. Emil Ba­
ruch sprowadzone z Holandyi modele trzewików 
drewnianych nader odpowiednich dla użytku klas 
rotniczych nadm ieniając, że rzeczone modele 
udzielił także do możliwego uwzględninia Prezy­
dentowi miasta Dr. Weiglowi, jako członkowi 
kuratoryi przemysłu domowego w Galicyi.

Kolej p o d k a r p a c k a .  (Żyw iec  23 paździer­
nika). Z końcem minionego tygodnia stan ream- 
bulacyi na linii kolejejowej Żywiec-Nowy-Sącz i 
Grybów-Zagórz był następujący:

Komisya reambulacyjna dla linii Żywiec-No- 
wy-Sącz ukończyła pracę od kilometra O do ki­
lometra 29 ; dnia 24-go b. m. pocznie ta ko­
misya dalsze działanie w Jordanowie.

Komisya reambulacyjna na linii Grybów-Za- 
górze dotarła z końcem przeszłego tygodnia 
do Krosna t. j. do kilom. 79, na tej linii za­
tem załatwiono w bardzo krótkim czasie bli­
sko 90 kilometrów.

Dzięki rozsądnemu zachowaniu się ludności, 
harmonii inżynierów naczelnych rządowych i 
przedsiębiorstwa a przedewszystkiem natężonej 
pracy i pojednawczym usiłowaniom członków ko­
misyi, trudności z łatwością usunięte zostały a 
rezultat zupełnie zadawalniającym nazwać można.

Generalne przedsiębiorstwo zamyśla zaraz po 
skończeniu reambulacyi rozdać roboty na losy 
pojedyncze, aby podprzedsiębiorcom dać sposo­
bność podczas zimy przysposobić materyały i tak 
się urządzić, aby z wiosną rozpoczęła się budo­
wa z całą forsą na wszystkich punktach.

Krajowi przedsiębiorcy niech się zatem bez­
zwłocznie zgłoszą do Żywca i Jasła do kierują­
cych budową inżynierów, by się poinformować i 
o wydzielenie robót postarać.

W S p ra w ie  wymiaru podatku grantowego 
donosi „Dziennik Polski*, że krajowa dyrekcya 
skarbu we Lwowie przedłużyła na czas nieogra­
niczony termina do wnoszenia rekursów przeciw 
mylnemu wymiarowi podatku gruntowego, pole­
cając równocześnie szybkie załatwienie wnoszo- 
uych zażaleń.

TEATR.
R ozw iedźm y Się. Stanowczo Sardou w Kra­

kowie tryumfuje. I  wczoraj przedziwna jego kro- 
tochw ila, dobrze salę teatralną napełniła. Umyśl­
nie podkreśliliśmy wyraz „krotochwila*, bo tej 
wybornej fraszki komedyą nazwać niepodobna, 
jakkolwiek pomysł utworu uważamy za Kolum- 
bowe jajo dramatycznego konceptu, a obrobienie 
całości— wyjąwszy ostatnich scen trzeciego aktu—  
za najwytworniejsze cacko francuzkiej roboty sce­
nicznej. Sama zmiana ról męża na kochanka i 
kochanka na męża, przedstawiona w zupełnie 
nowej sytuacyi wobec kwestyi rozwodowej, po­
siada satyryczność i komiczność nieporównaną, 
podniesioną wykwintnem opracowaniem i dowci­
pem szumiącym jak lekkie wino Szampanii. Ale 
tego rodzaju utwór oddać mogą zupełnie dobrze

tylko aktorowie francuzcy. Oni jedni mają i od­
powiednie dane i odpowiednią rutynę do sztuk 
podobnych. I  pani Hoffman —  której pięknego 
i poważnego talentu, mówiąc nawiasem, szkoda 
na takie drobiazgi —  i p. Żelazowski i p. W ol­
ski —  najwięcej zbliżony do gry typowej —  po­
jęli swe role jak charaktery z komedyi, a zdobiąc 
je szczegółami artystycznemi, przeciążyli trochę 
i zwolnili przez to tempo  ensemblu, osłabiając 
humorystyczne wrażenie całości. Znawcy i sm a­
kosze, mogli sio rozkoszować wirtuozowskiemi 
środkami wykonania naszej znakomitej artystki, 
wybornem wniknięciem w ducha i w położenie 
męża, jakiem grę swą szlachetną i intelligentną 
illustrował p. Żelazowski, —  w przedziwnie na 
gorącym uczynku prawdy uchwyconym egoizmie 
niemądrego kochanka, w doskonalej —  szczegól­
niej od drugiego aktu —  kreacyi p. W olskiego, 
ale krotochwila gwałtem podniesiona do znacze­
nia komedyi, straciła swą lekkość motylą, swą 
barwność, swoje cechy niewymuszonej swobody. 
Przyśpieszywszy choćby tylko trochę ruch sce­
niczny bez utraty zalet gry, jakie wyróżniały wy­
mienionych wyżej utalentowanych artystów, r e ­
zultat wrażeń wywołanych przez sztukę, byłby 
bogatszy i obfitszy. To jednak nie przeszkadza, 
że —  od drugiego aktu przedewszystkiem —  tak 
pani Hoffmanowa, jak pp. Żelazowski i Wolski 
grali doskonale. Ten ostatni, jakkolwiek nie zna­
lazł w Krakowie swego właściwego repertuaru, 
przekonał w drobnej roli Ademara, jak artysta 
utalentowany a myślący, może i umie  bez pod-  
kreślań, bez przesady, bez zbytecznego nacisku 
na efektowne frazesa, poprawnością dykcyi i wy­
mowy, wdziękiem ruchów i swobodą naturalną, 
uwydatnić wszystkie zamiary autora i zjednać 
sobie uznanie ludzi, sumiennie i estetycznie za­
patrujących się na sztukę dramatyczną. Dodamy 
tn jeszcze, że p. Frenkiel, uchwycił sylwetkę lo ­
kaja w karykaturalnych zarysach, które —  przy 
wykwintnej grze ról głównych —  wydały się 
może zbyt jaskrawo zakolorowatie, a jednakże, 
one to właściwie były odpowiednie sz tu ce; nale­
żało je tylko cokolwiek zmodyfikować wskazó­
wkami dobrego smaku i naznaczyć pewną odrę­
bnością twórczą, oddzielającą tę rolę od innych 
kreacyj młodego, ale bardzo zdolnego artysty.

Orgon.

K R O M K A . _ _
K raków  d. 2 5  Października.

K u ry e re k  k ra k o w s k i .  Myśl stworzenia wyż­
szej szkoły muzycznej w Krakowie, gorąco zaj­
muje koła nasze artystyczne. Jak wiadomo, sejm 
krajowy w ciągu ostatniej swej sesyi przyzna! 
jej subwencyę w kwocie 20 0 0  złr. Spodziewaną 
jest także subwencya ze strony miasta, piękny 
zamiar zatem stw orzenia zakładu naukow ego od­
powiadającego dzisiejszym wymaganiom sztuki 
w mieście naszem, jest już na dobrej drodze, 
a jeśli fundusze wzmocnione zostaną zapisami 
i prywatną ofiarnością, szkoła muzyczna pod 
wpływem i kierunkiem tak znakomitego kompo­
zytora jak W ł. Żeleński, może zmienić się w pra­
wdziwe konserwatorium, które ściągać będzie do 
Krakowa młodzież poświęcającą się muzyce nie 
tylko z kraju i całej Polski ale nawet z za­
granicy.

Stowarzyszenie św. Salomei zamierza urządzić 
koncerta spacerowe tak jak i w latach zeszłych. 
Pierwszy taki wieczorek odbyć się ma podobno 
w niedzielę.

Dziś wieczorem o godzinie siódmej w kos'ciele 
Panny Maryi, odbyć się ma ślub p. H enryka  
Feintucha , dra praw i kupca, z panną Heleną 
C iechanowską , córką państwa Adamostsra Cie­
chanowskich, obywateli i kupców tutejszych.

K u ry e re k  lw o w sk i  (24 -go  październ ika). 
„Gazeta Narodowa* rozpoczęła dziś szereg ar­
tykułów, poświęconych sprawie teatru polskiego 
we Lwowie. Sądząc z pierwszego artykułu będzie 
to rzecz poważna, na cyfrach oparta, traktowana 
przedmiotowo. W  pierwszym artykule autor do­
wodzi, że główną przyczyną materyalnego upadku 
sceny lwowskiej jest to, że subwencya nie idzie 
na podniesienie teatru, lecz na pokrycie letnich 
niedoborów, a niedobory pochodzą ztąd, że w tea­
trze skarbkowskim w lecie grać nie można, z po­
wodu atmosfery, rywalizującej z łaźnią parową, 
letniego zaś teatru nie ma. Budynek pozostały 
po cyrku, sklecony naprędce z desek, braku tego 
nie jest w stanie zastąpić. Pierwszem zatem le­
karstwem na materyalne niedomaganie sceny 
lwowskiej byłoby wybudowanie teatru letniego, 
np. w ogrodzie miejskim, nie za 8 0 0 .0 0 0  złr. 
jak w Pradze, lecz za 50  do 55 tysięcy. Plan 
takiego teatru opracował już budo vniczy p. J a ­
nowski, a teatr mógłby być wybudowany za po­
mocą pożyczki, poręczonej przez kraj i spłacal- 
nej amortyzacyjnie. Uwaga to pod każdym wzglę­
dem słuszna i myśl praktyczna, pragnąć zatem 
należy, aby nie pozostała martwym projektem 
tak, jak to bywało dotychczas, ile razy projekt 
wybudowania letniego teatru podnoszono.

Z pomiędzy sklepów we Lwowie najponę- 
tniejszemi dotychczas dla miejscowych złodziei, 
były szynki i trafiki. Świadczyło to wymownie o 
zamiłowaniu korporacyi rabusiów w alkoholu i 
dymie tytuniowym , ale nie dawało wysokiego 
wyobrażenie o jej inteligencyi i smakowaniu w 
umysłowych pokarmach. Wczoraj dopiero pp. 
złodzieje postanowili poprawić sobie pod tym 
względem opinię i złożyli nocną wizytę w k o ­
gam i, sąsiadującej z |dwoma najbardziej ożywio- 
nemi placami: Maryackim i Halickim. Policya nie 
przeszkadzała im w tern wcale, snać była prze­
konaną , iż żądzy oświaty nie należy kłaść tamy.
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Pp. rabusie zabrali kilkanaście egzem plarzy dzieła  
p. n . „Trzy lata  pobytu w A m eryce11, zegarek  
złoty  dam ski ze  złam anym  uszkiem , surdut cza­
rny kam garnowy, oraz 17  złr. gotówką i zao­
patrzywszy się tym  sposobem  w odzież, w karmę 
u m ysłow ą , w gotówkę i w przyrząd do m ierze­
nia czasu, ażeby go nadaremnie nie tracić, od ­
dalili się spokojnie. K siążki skradzione przezna­
czone będą zapewne na zawiązek „pierwszej ga-  
licyjskiej czytolni stowćirzyszGiiići przyjaciół wła- 
sn o śc i.... cudzej".

M łodzież p o lsk a  w e  L w o w ie  w ysła ła , jak  
o tem doniósł w swoim  czasie „Dziennik P ol- 
e>ki", telegram  do P esztu  na uroczystość o d sło ­
nięcie pomnika Petofiego. W odpowiedzi na ten  
telegram , kom itet pom nikowy n a d esła ł pod adre­
sem  lwowskiej m łodzieży akademickiej następujące  
pism o w języku polskim , które w dosłow nem  
brzm ieniu podajem y: „Do Tow arzystw a M łodzieży  
polskiej we Lwowie. Z niewypowiedzianą radością  
otrzym aliśm y w dniu uroczytości odkrycia pomnika 
Petófiego od m łodzieży polskiej telegram  pozdro­
wienia, który przy uczcie bankietowej przeczyta­
ny , niezrównanym entuzjazm em  i Eljen przyjęty  
został, dając tem  samem dowód, iż tylko te n a ­
rody wzajemnie i po bratersku zrozum ieć się  
potrafią, które do pojm owania konstytucyjnej wol­
ności i m iłości ojczyzny są  zdolnem i. Przyjm  
więc od nas za to, natchniona polska m łodzieży, 
nasze najgorętsze podziękowanie i oby ten sz la­
chetny i w zniosły duch Petófiego i nadal się  sta ł  
tym  większym  i nierozerwanym węzłem  m iłości 
braterskiej między nam i. Przyjm natchniona poi 
ska m łodzieży wyrazy wysokiego szacunku z któ­
rym zostajem y. B udapeszt dnia 17  października  
1 8 8 2  roku. W  im ieniu kom itetu pom nikowego  
Petófiego. Karol R a th , nadburmistrz jako drugi 
prezes kom itetu pom nikowego. A . Remenyi, se ­
kretarz kom itetu pom nikow ego11.

P rzem yśl 24  października. —  (Szpital w oj­
skowy. —  Gęsi tanie). Rząd austryacki stawia  
w Przem yślu ogromny szpital wojskowy na 8 0 0  
łóżek. Cały zakład składa się z trzech znacznej 
wielkości gm achów dwupiętrowych, dobry kaw ał 
za m iastem  przy trakcie dobromilskim. Dwa z nich  
są  jednakiej w ielkości, przeznaczone dla chorych, 
trzeci budynek cokolwiek m niejszy, m ieścić będzie  
przyrządy lekarskie, m ieszkanie dla służby szpi­
talnej i dla lekarzy, oraz aptekę.

Przedsiębiorstw o budowy, prowadzi zaszczytnie  
znany p. Gamski, ten sam , co utrzymuje czaso­
pism o „San". K oszta budowy w yniosą 4 0 0 ,0 0 0  
złr. Zrobiwszy z Przem yśla fortecę, nie można 
było zapom nieć o szpitalu wojskowym i budowa  
tego szpitalu ma być tego  roku ukończoną. —  
Z wiadom ości gospodarczych donoszę tym czasem  
tę jedną, że g ęsi tego roku znacznie potaniały. 
Kiedy roku zeszłego  płacono sztukę po 1 fl. 70 , 
teraz dostanie za 1 11. 2 0 . W Samborze są  gęsi 
jeszcze tańsze, po 9 0  ct., a najwyżej guldena. 

O trzym ujem y lis t  n a stęp u ją cy : Szanowny
panie redaktorze! Potrzebując św iadectw a ubó­
stw a, udałem  się do ks. kanonika Szwedzickiego  
proboszcza św . P iętnie o wydanie takow ego. 
K siądz kanonik obciążony pracą przypatrywania 
się  przechodniom przez okno, odprawił mię z 
niczem  wymawiając się „ne maju czasu, maju 
mnoho pysaty , pryjdit za dwi nedili “. Udowa­
dniając ks. kanonikowi, że potrzeba w ym aga, po­
dałem  mu już gotow e św iadectwo tylko do pod­
pisania. W tedy odrzekł on „buwaj zdorow". Czy 
ks. kanonik je s t  tego zdania, że Lwów można 
porównać z pierwszą lep szą  w sią, a m ieszkańcy 
są  jego parobkam i? czy taka je s t  ruska opieka 
nad swoim i jak się wyrażają? Można sob ie w y­
obrazić w jakiem  towarzystwie ks. Szwedzicki 
się znajduje, jeżeli grzecznie się  do niego zwra­
cającym , drzwi wskazuje. Ja  jednak w im ienin  
obrażonego uczucia ludzkości i przyzwoitości od­
daję zdarzenie to , za pośrednictwem  szacow nego  
pism a pańskiego, pod sąd opinii publicznej. Z po­
ważaniem  M. L .

O dezw a do m ieszkańców m iasta Tarnowa. 
Dążyć do podniesien ia ośw iaty kobiet, jako g łó ­
wnego źródła pracy, m oralności i pom yślności 
ogółu , oto jedno z zadań ucywilizowanych naro­
dów Zachodniej Europy i nasze. Reprezentacya  
naszego m iasta, nie szczędząc nadzwyczajnych  
wydatków na utrzymanie dwóch szkół żeńskich, 
do których uczęszcza około półtora tysięcy dzie­
wcząt, godnie wypełnia sw oje zadanie. U łatwienie  
zaś nabycia nauki, licznym  ubogim  a chętnym  
uczennicom , przez przyjście im z pomocą' bądź 
cieplejszem  na zimę ubraniem , bądź w książkach  
lub inną m ateryalną pom ocą, należy przedew szyst- 
kiem  do szanow . m ieszkańców naszego m iasta. 
W  tym  celu zam ierza podpisany kom itet, urzą­
dzić w Tarnowie w jak najkrótszym  czasie lo te-  
ryę fantow ą, a ufny w patryotyczną i zawsze  
szczodrą ofiarność Szanownej Publiczności, upra­
sza o jak najliczniejsze nadsyłanie fantów lub  
datków pieniężnych, ażeby otrzymany dochód o d ­
pow iedział i założonem u zadaniu i dwudziesto 
pięcio tysiącznej ludności m iasta Tarnowa. W szel­
kie fanty i jak najskrom niejsze nawet datki, za­
pisyw ane w  przygotowanych ku temu wykazach, 
przyjmują podpisani i sklepy W nych  P a n ó w : 
Baum a K am ila, Forstera, (Rodzińskiego, L e ­
szczyńskiego, D elonga, Muldnera, Paw łow skiego, 
B . Ringelheim a, W ielogórskiego i Sam eta. Tar­
nów , 15  października 1 8 8 2  r . P rezes kom itetu  
K siąże Poniński. D złoukow ie: K. Berezow ski, A. 
Idzikow ski, S. M akarewicz, W . Muldner, Dr. 
Ringelbeim , W . R uszczyński i Dr. Schiitzer.

,J (u ry er  W a rsza w sk i11 w ostatnim  swym  nu­
merze zam ieszcza wyborny artykuł p. t . : „Pro­
jek t p. W esołow skiego,"  w którym ostrzega ogół 
jak  przedsiębiorstw - tego rodzaju byłoby groź-  
uem  dla sceny poi kiej w W arszaw ie.

Na P odolu  (zakordonowem ) odkryto bogate
pokłady fosforu.

T ajem n ą m en n icę  wyrabiającą p ięciokop iej-  
kową m iedzianą m onetę, odkryto w Ł odzi, jak  
donosi m iejscowa gazeta. Fabrykacya nie była  
jeszcze w pełnym  rozwoju, albowiem  m aszyna  
sprowadzona okazała się za słabą do wybijania 
podobizny, wspom nianej wyżej drobnej monety.

FlindU3Z na stypendynra im ienia Ż ółkow skie­
go , które z okazy i •pięćdziesięcioletniego jub ile­
uszu tego polskiego nieporównanego artysty dra­
m atycznego, ma być utworzone z dobrowolnych  
składek osób, do składu teatrów warszawskich  
należących, wzrasta bardzo szybko. Składki p ły ­
ną hojnie, a z ofiarami śp ieszą naw et osoby, 
które już oddawna scenę opuściły .

D zienniki o p o r tu n is ty czn e  we Francyi m no­
żą się w ostatnich czasach. N a pierwszego lis to ­
pada zapowiadają ich kilka na prowincyi a w P a ­
ryżu ukazać się  ma za dni kilka nowa duża ga ­
zeta p. t. „Le Ralliem ent* redagowana przez 
przyjaciół Gambetty. W idocznie ex-dyktator przy­
gotow uje się do walki.

Rok o b ecn y  jest bardzo złym  rokiem dla de­
likatnych i wyższych gatunków win francuzkich. 
C io s- Vougeot, który obejmuje 15  hektarów prze­
strzeni, wydał zaledwie czternaście beczek wina. 
W 1 8 4 7  wydał ich 7 0 0  a w 1 8 6 5  i w 1 8 7 8  
po p ięćset beczek.

R atu sz  paryzk i pom im o, że po wyrestauro- 
waniu g o , w d. 14  lipca b y ł inaugurow any, po­
chłania dotąd niezm iernie wielką ilo ść  pracy 
i grube kapitały. T ysiące robotników w nim 
pracuje, a roboty, które w tych czasach mają 
wykonać w g m a ch u , ocenione są  jeszcze na 
7 0 0 ,0 0 0  franków. W idocznie restauracye w szel­
kie zawsze i wszędzie, są  bardzo kosztow ne, 
tylko nie każde m iasto, nie każden kraj i nie 
każde społeczeństw o chętnie zgadza się na ofiary, 
a bez ofiarności tak publicznej jak prywatnej, 
nic się  nie da zbudować a bardziej je sz c z e ...  
restaurować!

W ia d o m o śc i  po l icy jne .  — Aresztow ano: M azura 
Jan a , za wydawanie fałszywego banknotu  trzechru- 
blowego. Foniakow ą Józefę, za kradzież. W olską 
K atarzynę, za kradzież. Porębskiego J a n a ,  za k ra ­
dzież. —  Sześć osób za p ijaństw o, jedenaście za 
włóczęgostwo, jedne za żebranie.— Złożono w c. k. 
U yrekcyi Policyi portm onetkę z kwotą około 3 złr., 
okulary w futerale i książeczkę wolnej jazdy  k o ­
leją  z Szczakowy do K rakow a Nr. 807, k tó re  dnia 
wczorajszego znaleziono w Krakowie.

K alendarzyk. Jutro: św. Ew arysta pap. 
oraz blog. Damiana. W Piątek: św. Iwona  
i Sabiny  oraz św. Jarosława.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Czwartek 2 6  października: „Śluby panieńskie"  
Fredry. (Trzeci w ystęp p. W olskiego w roli Gu­
cia). Rozpocznie uwertura „Seiniram ida,* R ossi­
n iego .

Sobota 2 8  październ ika: „Św iat nudów," P ail-  
lerona). Czwarty w ystęp p . W olskiego w roli 
Podprefekta). Rozpocznie uwertura „R eym ond,"  
T hom asa .

Przegląd polityczny.
Dzisiaj nastąpi w Peszcie otwarcie wspól­

nych delegacyj mianowicie austryackiej przed 
a węgierskiej po południu. Ju tro  zaś nastąpi 
uroczyste przyjęcie delegacyj przez Cesarza. 
Prezesem delegacyi auatryackiej wybranym 
będzie Dr. Smolka, wiceprezesem jeden z 
wiernokonstytucyjnych członków izby wyż­
szej. Mówią także i o wyborze polaka preze­
sem wydziału budżetowego delegacyi; ma 
nim być poseł Grocholski — może to za 
wiele tych — zaszczytów.

Z otwarciem delegacyj udają się do Pesztu 
także ministrowie wspólni i większa część 
ciała dyplomatycznego ; polityczny więc punkt 
ciężkości monarchii przenosi się do Buda- 
Pesztu. Według wiadomości, jakie nadeszły 
ze stolicy węgierskiej, przedstawionym będzie 
delegacyom 'tylko jeden wniosek rządowy, 
dotyczący sprawy okupacyjnej, mianowicie 
żądanie kredytu okupacyjnego; sprawa admi- 
stracyi Bośnii i Hercegowiny nie ma być 
przedmiotem obrad delegacyj — dawane bę­
dą tylko wyjaśnienia.

Donoszą także z B uda-Pesztu, że preze­
sem delegacyi węgierskiej ma być obrany p* 
Ludwik Tisza, wiceprezesem kardynał Hay- 
n a ld ; pierwsze posiedzenie delegacyi węgier­
skiej odbędzie się dzisiaj po południu o godz. 
4, a przyjęcie przez Cesarza ju tro  o godz. 
1 po p o łudn iu ; na godzinę przedtem przyj­
mie Gesarz delegacyę austryacką. Ministrowie 
Kalnoky, hr. Taaffe i Tisza przyjmowani już 
byli przez Cesarza na osobnej audyencyi.

Z powodu wywodów prasy austryackiej i 
niemieckiej o sprawie dunajskiej „Moskow- 
skija Wiedomosti* piszą pomiędzy innem i: 
„Zaledwie Rosya stanowczym i donośnym 
głosem oświadczyła, że nie ma wcale ochoty 
do ustąpienia czegobądź ze swych praw dla 
przypodobania się dziennikom wiedeńskim, 
zaraz nietylko agitacya przeciw Rosyi ustała 
w gazetach, ale nawet te, które poprzednio 
były sprzymierzone, zaczęły sobie wzajem ro­
bić wyrzuty, iż kwestyę niepotrzebnie wycią­
gnięto. l a k  niektóre dzienniki wiedeńskie za­
częły dowodzić, że rum uńskie gazety pierwsze 
wywołały agitacyę w nadziei, iż znajdą po­
parcie w W iedniu. Dalej wiedeńskie pisma 
zaczęły utrzymywać, że komisya dunajska sa­
ma w sobie je s t instytucyą, której dni są po­

liczone. W edle traktatu  paryzkiego komisya 
ta  była zaprowadzona do 1883 roku, a te r ­
min ten może być przedłużony tylko w takim 
razie, gdy wszystkie mocarstwa podpisane na 
traktacie paryzkim zgodzą się na to. Z tego 
powodu dzienniki rumuńskie wystąpiły z ag i­
tacya i w sposób bardzo niestosowny i w chwili 
niewłaściwej, w ten sposób bowiem dano rzą ­
dowi rosyjskiemu sposobność zaprotestowania 
przeciw tej komisyi.* Pijąc zaś do dzienników 
berlińskich, organ p. Katkowa tak pisze: „Nie 
warto prowadzić z dziennikami berlińskierai, 
polemiki o ścisłe znaczenie traktatu berliń­
skiego. Najbardziej przekonywającym w tym 
względzie punktem, kładącym koniec wszyst­
kim roztrząsaniom, będzie dalsze przez Rosyę 
prowadzenie robót na tem  ramieniu Dunaju, 
które do niej należy. Czyż zresztą nie je s t to 
rzeczą prawdziwie komiczną, że właśnie prasa 
berlińska uważa za stosowne prowadzić z tego 
powodu przeciw Rosyi niedorzeczną i bezpo- 
żyteczną polemikę ?“

Generał Ihnatiew odwiedził w czasie swego 
pobytu w Paryżu pp. Gróvy’ego, Duclerc, 
Gambettę i innych republikanów, których 
chciał przekonać o tem, że Bismarck ma za­
miar anektować już wkrótce Luksemburg na 
rzecz Niemiec. Ihnatiew używał wszelakich 
argumentów ażeby wyłożyć francuzom jak na 
dłoni konieczność wspólnego działania z Ro- 
syą na szachownicy międzynarodowej polityki. 
Wieść, że Ihnatiew obejmie niebawem ster 
nawy państwowej rosyjskiej powstała ztąd, 
że ihnatiew sam w własnej osobie zapewniał 
rozmaite francuzkie polityczne figury o tem, 
że car ma stanowczy zamiar powołać go z 
końcem roku 1882 do steru nawy rosyjskiej. 
Ihnatiew więc gra dalej rolę Skobelewa, cho­
ciaż może politycznie.

Berliński dyplomatyczny korespondent „G a­
zety Kolońskiej" pisze z tego powodu : „ 0 -  
biegające wieści dzienników francuskich o na­
stąpić mającym niebawem powrocie Ihnatie- 
wa' do steru rządu są tem bardziej wątpli­
we, że do niedawna wskazywano ze strony 
rosyjskiej kilkakrotnie na prowadzenie in te­
resów państwa przez Tołstoja i Giersa, jako 
na dowód, że Rosya przywiązuje wielką wa­
gę do zapewnienia Europy, że obecnie panu­
je' w Petersburgu stan jak najbardziej poko­
jow y". ___________

„Nowosti" piszą: „Donoszą nam. iż na 
ostatniem posiedzeniu rady państwa, w de­
partamencie ekonomii i praw wzięto pod roz­
wagę i zdecydowano znaczuą liczbę spraw o 
zwrot poprzednim posiadaczom majątków skon­
fiskowanych w zachodnich guberniach. Jak 
wiadomo majątki te przejęte na rzecz skarbu 
w r. 1863 znajdowały się w zawiadywaniu 
specyalnych administracyi. Obecnie, jak  nas 
zapewniono znaczna liczba tej kategoryi dóbr 
zwróconą została poprzednim właścicielom lub 
ich spadkobiercom. “ Je s t to odmienna nieco 
wersya doniesienia petersburskiego „H erolda", 
jakie biuro Wolffa roztelegrafowało do wszyst­
kich dzienników niemieckich. Doniesienie „H e­
rolda* brzmiało: „Na ostatniem posiedzeniu 
rady państwa rozbierano kwestyę dóbr skon­
fiskowanych w zachodnich guberniach. Roz­
strzygnięto ją  w ten sposób, iż wielka część 
tych skonfiskowanych dóbr ma być znów zwró­
coną dawnym właścicielom lub ich spadko­
biercom.* Doniesienie to więc mówiło o uchwa­
leniu jakoby zasady, podczas gdy „Nowosti* 
donoszą o szczegółowych, licznych niby wy­
padkach. Oczekiwać więc należy potwierdze­
nia tej wiadomości tyle ważnej dla naszych 
rodaków w zabranych krajach.

Z Konstantynopola donoszą do „Pol. C orr.“, 
że Porta zapytała się rządu rosyjskiego, czy- 
by nie przedłużył term inu wypłaty pierwszej 
raty kosztów wojennych płatnej 1 stycznia 
1883 do 1 marca tegoż roku t. j. do począt­
ku finansowego roku tureckiego. Rosya nie 
przychyliła się do tego żądania.

Pogłoska o ucieczce M idhata paszy nie 
sprawdza się dotąd. Gdyby się spełnił był plan 
złożonego z urzędu wielkiego' szeryfa Mekki, 
byliby zapewnie więźnie i jeńcy w Taisie, któ­
rych chciał A bdul' Mutalib użyć do swych 
celów, uszli. Energiczna interweneya guber­
natora tej prowincyi atoli zniweczyła ten plan 
a tak uwięzieni siedzą dotąd w Taisie za kra­
tami więzienia.

Telepni „Gazety W o m k itr _ _
Praga 25 października. Poeta Karol Hugo 

E bert w 82 roku życia swego zm arł wczoraj 
wieczór.

Zagrzeb 25 października. Jednogłośnie 
przyjął sejm bez długich debatów na oso- 
bnem 'posiedzeniu ustawę o inartykulacyi — 
oraz projekt bana o podporządkowaniu dyre- 
kcyi leśnej pod ministeryum handlu, z po­
prawką dep. Speweca, że sejm ubolewa nad 
naruszeniem ugody. Deputacya regnikolarna 
wykaże następnie w jaki sposób tem u nad­
wyrężeniu należy zapobiedz.

Buda-Peszt 25 października. D elegacyaau- 
stryacka odbyła dziś pierwsze pełne posie­
dzenie. M inister spraw zagranicznych konsta­
tuje, iż liczba członków je s t dostateczną do 
zaczęcia obrad. N ajstarszy wiekiem dep. 
Fluck po zajęciu miejsc, wzywa zebranych

do wyboru przewodniczącego. Dr. Smolka je ­
dnogłośnie obrany prezydentem. Budżet wspól­
ny na rok 1883 wykazuje następne po trzeby: 
ministerium spraw zagranicznych 4,246.900 złr. 
budżet wojenny tytułem  wydatków zwyczajnych 
102,800.921 złr., nadzwyczajnych 6.774.621 
złr. wspólne ministeriumfinansów 1,926.661 złr. 
kontrola rachunkowa 125,665, wspólne wy­
datki ogółem 117,910,776 po odtrąceniu po­
krycia 3 ,248,760 i zwyżki cłowej 14,670,225, 
potrzeba ogółem wynosi 99,991,763 fl. N ad­
zwyczajny etat wydatków okupacyi wojskowej 
wynosi 9 ,988,000 fl. ponad zwykły eta t po­
kojowy.

B erlin  25 października. Rada związkowa 
postanowiła na podstawie ustawy o socyali- 
stach, przedłużyć jeszcze na rok stan oblę­
żenia w Hamburgu.

P eter sb u rg  25 października. Bliższe szcze­
góły pożaru w składach drzewa Gromowa są 
następujące: Katastrofa przybrała ogromne 
rozmiary z powodu silnego wichru. Prócz 
znacznej ilości drzewa zgorzały do szezętu 
dwa zabudowania, w których były biura. 
Szkody wynoszą około 2 ^ 2  miliona rs. Ogień 
trw ał do późnej n ocy ; 28 sikawek puszczono 
w ruch i około 3.000 osób pracowało z na j­
większą gorliwością nad ugaszeniem pożaru.

W ład yw ostok  24 października. Na pomorzu 
irzy posusze palą się lasy.

P aryż  25 października. Proces w sprawie 
„Czarnej Bandy" z Montceau les Mines, budzi 
natężoną ciekawość; władze się bowiem prze­
konały, że gwałty dokonywane przez górników 
>yły w związku z większym ruchem socyali- 
stycznym , powoli przygotowywanym przez 
Międzynarodówkę. „Jour. des Debats* e n e rg i­
cznie domaga się wyrwania złego z korzeniem , 
ale ów korzeń złego, tkwiący w tajnych s to ­
warzyszeniach anarchistów, dotychczas jeszcze 
nie wykryty.

P a ry ż  25 października. Agencya Hawasa 
donosi: W Montceau les Mines od 48 go­
dzin nie ponowiły się ekscesa; — podobno 
władze mają dowody w ręku iż ruch ten wy­
wołał związek międzynarodowy socyalistów 
z Genewy' w celu wypróbowania i wprowa­
dzenia w życie nowych swych pojęć o w ła­
sności; wiele listów znalezionych wskazuje na 
porozumiewanie się anarchistów francuskich z 
centralnym międzynarodowym komitetem w Ge­
newie, w którym zasiada kiku wybitnych i 
znanych nihilistów rosyjskich.

Londyn 25 października. Na posiedzeniu 
parlamentu oznajmił rząd, że przedstawi wnio­
sek wyrażenia podziękowania wracającej zwy- 
cięzkiej armii.

Salisbury we czwartek ma interpelować 
rząd w izbie lordów w sprawie egyskiej. 
W  izbio niższej zapowiedział Gladstone przed­
stawienie wymiany not w kwestyi egvpskiej 
i odpowiedział na zapytanie co do stanowiska 
Anglii w Egypcie, iż rzeczy o tyle radykalnie 
się zmieniły, że sprawa je s t więcej w ręku 
Anglii a rząd nie jest tak jak przed półro- 
kiem skrępowauy różnemi, bliższemi i dal- 
szemi zobowiązaniami. Obecne stosunki są 
jednak delikatne i trudne ; systematyczny 
plan działania, nie może być przed końcem 
sesyi przedstawiony.

Poczem przyjął parlam ent wniosek rządo­
wy, ażeby projekt regulaminu izby, był na j­
przód traktowany.

A lek san d rya  25 października. Dekret khe- 
dywa podpisany we wtorek nadaje częściową 
amnestyę wszystkim oficerom i kapitanom z 
wyjątkiem tych, co brali udział w buncie lub 
do poddania się Arabiego zostawali w wojsku 
lub wreszcie do 12 lipca w szeregi bunto­
wnicze wstąpili.

Kair 25 października. Wczoraj rano sąd 
opieczętował całą korespondencyę Arabiego 
z ostatnich dwóch la t i wręczył M aletow i; 
je s t wiele listów ze Stam bułu i wicewersa a 
oraz notatki z posiedzeń tajnych ministerium 
pod przewodnictwem Mahmuda paszy.

Kair 25 paźdz. Obrońcy Arabiego domagają 
się odłożenia procesu i wnoszą, by przesłu­
chano aż czterdziestu świadków odwodowych 
wezwanych z Konstantynopola. Ajent sułtań- 
ski Kadżi bej odwiedził Riaza —  mówią, że 
sułtan domaga się zaprzestania śledztwa.

K ursa te leg ra ficzn e  z d. 2 5  P aźd ziern ik a  1832
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76*60. Renta srebrna 77*35. Renta 
złota 95*45. Renta złota węgierska 119*20. Losy 
z r. 1860 —*—. Akcye banku narodowego 834*—.
Akcye kredyt. 309*30. Londyn 119*20. Napoleony 
9 4 6 . Lom bardy 140*—. Losy z roku 1864 170*75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 312*50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 170*25. Akcye kol. węg. północno-wsehodn. 
162*—. Akcye Auglo-Banku 125*—. Oblig. indem , 
galicyjsk. 100*— . Losy prem. węgierskie 117*25. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 146 75. Akc. kolei pńłn. zachód, 
austr. 206*—. §%  Listy zast. hipoteczne 101.50.
Marki 58*35. Ruble 118*75. List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102*—. 5%  R e n ta  pap. 92 10.

Berlin, d. Ł5 b. m. 1882, r.
B anknoty austr. 171*—. Krótki W iedeń 171*20. 

K rótka W arszaw a 202*80. Banknoty ross. 203*30. 
5°/0 L isty  Zast. Pol. 62*65. 4°/0 L isty  Likwid. 54*60. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 134*—. Akcye kredyt. 526*— .

Usposobienie giełdy: mdłe.

N A D E S Ł A N E .  ^

Zwraca się szczególną uwagę na inse- 
rat, umieszczony na następnej stronie, o 
otwarciu restauracyi p. Stanisława Majew­
skiego.

mmm



GAZETA KRAKOWSKA

Pracownia introligatorska

J ó z e f a  T u r l i k a
Kraków, ul. Szew ska  L 10,

zaopatrzona w najnow sze m aszy  
ny, jak oteż  i m ateryaty, w ykony- 
w uje w szelk ie  roboty w zakres 
introligatorstw a w chodzące,jakoto: 
T eki aksam itne i skórzane na dy­
plomy, k sięg i handlow e, książki 
do n ab ożeń stw a, dzieła  naukow e, 
p ow ieśc i, książki sz k o ln e , bro­

szury i t. p.
R obota  trw ała , sum ienna i e le ­

gancka.
C e n y  n a j n i ż s z e .

887 4 4 z uszanow aniem
Józef Tmrlllc.

N a porę zim ową
poleca  handel p. f.

F. BRUNO HAHN
W KRAKOWIE,

świeży transport
W a ł l 1 V  f'°  robót szydełkow ych i na YY U l l l j  drutach przeszło 100 gatunków;
W a t t T  do zapychania szpar w  oknach i YY C l\ j j  w e drzwiach, przeciw  przeciągom ;
l i  * l l r i C 7 0  m ęzkie i  dam skie, francuzkie  
- l \ ( ł i U o A u  i w ied eń sk ie;
] )  „ l T1Tr praw dziw e Saskie blicho- 
j D a W U l l l j  w an e.

v H arland białe i kolorowane;
u8ra" dam skich i m ęzkich , 

11A 1K .1  w najm odniejszych kształtach.

oraz w iele innycŁ modnych artykułów.
868 4-?

Złr I O O O  na rok jeden pod
korzystnymi warunkami. 

Wiadomości udzieli K . Laskowski, 
Kraków ul. św. Jana 17 II. piętro.

896 4-4

Z E Z M i-A - it r im .
jed yn y  i  w ypróbow any środek do zachow a­
n ia  w  now ym  stanie w szelkich m etali a w 
szczególności naczyń stołow ych i kuchennych, 
broni w szelk iego rodzaju i narzędzi chirur­
gicznych. Jest to zatem środek n iezbędny  
dla każdego m y śliw ego , w ojskow ego i w 
gospodarstw ie dom owem . T akże handel że 
laza  chcący się chronić»przed sw ym  nieprzy­
ja c ie le m ‘t. j .  i -c iSE ią .  m usi się w takow y  

zaopatrzyć. 888 3 3
Skład G łów ny w zastępstw ie fabryki pary­
skiej posiada Magazyn Broni i Towarów 

G a l a n t e r y j n y c h

C. HOEFELMAJER M o w i e .
Cena pudełka 30 centów.

— K upcom  odstępuje się stósow ny rabat.—

Włoskiego-Jeżyka
udziela lekcyj na godziny osoba spe-

cyalnie wykwalifikowana.
Wiadomość w Biurze HELENY 
NOWOLECKIEJ, ul. Wiślna 1. 9, 

w Krakowie. »8i s

900  1-3

Osiadłem w Wieliczce, jako lekarz 
praktyczny

JÓZEF T, K O H i C K I
Doktor Wszech Nauk Lekarskich.

«  ■
Z dniem 1 Października b. r. przejąłem na własność 

po Wnyiu Chybie

P M M I E  i BESTADBACYĘ
przy ulicy Wiślntj I. 3 dom Wgo Dra Rettingera).

Polecam przeto Szanownej Publiczności wyborne 
Piwo okocimskie, piwnicę zaopatrzoną w wszelkiego 
rodzaju Wina austryack ie  węgierskie i t. p.

oraz

polską domową kuchnię.
OBIADY z 3  potraw z chlebein < 4 0  centów.

U n 2  „ „ 3 0  „

Długoletni mój pobyt w jednym z pierwszo­
rzędnych hoteli krakowskich, daje Szan. Publiczno­
ści zupełną rękojmię, źe podjętemu zadaniu godnie 
odpowiedzieć zdołam.

880 u  ' Z poważaniem
Stanisław MajewsŁl.

W  AGENCY! DZIENNIKÓW
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k ien n ic  Nr. 5.
można codziennie nabyw ać pojedynezem i numerami, lub prenu­
m erować m iesięczn ie i kw artalnie w szystk ie pism a polityczne, a 
m ianow icie z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawska, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański,  Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła ,  Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z n iem ieck ich: Allgemeine Zeitung, Presse ,  Neue 
freie Presse ,  Tagblatt ,  Tribiine, Fllegende Blatter,  Kikerikl i t. p. 
zaś francusk ie, w łosk ie i rosyjsk ie tylko na zam ów ienie dostar­

czano być m ogą.

Prócz pow yższych , ageneya utrzym uje zaw sze na sk ładzie  
i w odpowiedniej ilości w szystkie znaczki pocztow e, dalej tyton ie, 
cygara, papierosy i m ateryaty piśm ienne i poleca  sio łaskaw ym  
w zględom  Szanow nej P . T. Publiczności.

761 27-?

Z pełnym  szacunkiem

W. K UK LIŃSK I
ageneya dzienników. 1

■ ■

:> o o o o o « o o o o o c o c « !

J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K rak ow ie, ul. G rodzka Nr. 15,
poleca gry ogrodowe jako to: Croquet (gra francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i gra­

bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, są do nabycia. ii4 21-?

I X fc X X X X X X X X X X  J C X X X X X X X X X X J

LOTERYA WYSTAWY TRYESTENSKIEJ.
1. G ł ó w n a  w y g r a n a  g o t ó w k ą 5 0 . 0 0 0 z łr .

2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr.
3. Główna w ygrana gotów ką 10 .000  złr.

Następnie
1 po 10.000 z ł r .—  4 po 5.000 złr. —  5 po 3.000 złr. —  15 po 1.000 złr. —  BO po 500 z ł r .— 50 po 300 złr. 

50 po 300 złr. -  100 po lOO złr. -  200 po 50 złr. —  542 po 35 złr. —  razem

1 .0 0 0  wygranych 3 1 3 .5 3 0  złr. J
oprócz tego jeszcze wiele innych ubocznych wygranych stanowiących przedmioty ofiarowane przez w ystaw ców .

Cena. jednego losu. 50 centów.
Zamówienia z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, adresować należy:

Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2.
in  T R I E S T . 867 12-

Kurs p ien im y  i pap. wartość.
Kraków, -dnia 26 Padździernika.

R uble pap. s.a tOO ib...........................
Marki niem . za 100 marek .
Franki za 100 fv......................................
Półim peryał ros. . . . . . .
D ukat w a ż n y ............................................
R ubel srebrny obrączkow y . 
Srebrne kupony płatno za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligacye. 
O b lig a cje  indem u. galic . za 100 złr. 
4 *  U  zast. T. kred. ziem s. 100 złr.
5 ^ f  n  n  b  b  b

6 *  L . hip. 100 złr.................................
h %  L. hip. z lOjlf prern. 100 złr.
h%  L. hip. 40 lat zw rotne 100 złr.
6%  L. w łościan, z dywid. 100 złr.
5 X  .  b b 100 zlr.

Z. kred. Ar K rak. 36 lat zwr. 
6 X  b  b  b  8 6  I a t  z w r -

6 #  b b b 18 lat zwr.
b b b 20 lat zwr.

Akcye k olei Karola Ludw ika 210 zlr. 
„ „ Lw ow .-C zerniow . 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla hau. i prz. 200 złr.

L osy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisław ow a 20 złr. .

Ł . zast. Król. P olsk . 100 rubli 
X- L . lii wid. .  łttrt rrrMr

płaca żądają

118
57 50 
46 50  

9 60  
5 50 
1 50 

99

99 
90 50 
99 25 

101
100 50 

98 —
101 
93 50 
98

100 
100 
102 
315  
171 
303

20 50 
23 50 
98 50
85 50

119 50 
59 
47 76 

9 80 
5 
1

100

70
70

100 50 
93

101 25 
103
102 50 
100 —

103 50 
95 50

100 
102 
103 
105 
319  
173 
310

22
26 -  

100 —

88  -

Wiedeń, dnia, 23 Października. 

Obligi długu państwa.

4‘2 % K enta pap. 100 złr.
4'2 %  „ srebrna 100 złr. .

n złota  100 złr.
5 %  „ pap. 100 złr.
4 %  „ złota  w ęgierska 100 złr.
b,% „ papierowa 100 złr. .
5%  „ w ęg. (O stbalm ) 1 0 X  P°d.

Akcye bankowe.

A nglo-austr........................................ 120 złr.
B o d e n -U r e d it ............................... 200 „
Kredyt, dla h. i. p. 140 „
Kredyt, w ęg. . . . . . 200 „
N iźszo-A ustr.................................... 500 „
H ipoteczne ga lic ...........................  200 „
Aus t ro- węgi ers ki e . . . .  500 „
U n i o n b a n k .................................100 „
V erk eh rab au k .................................140 ,
B a n k v e r e i n .................................100 „
L a n d e r b a n k ...............................  200 „

Akcye kolei.

A l b r e c h t a ...................  200 złr.
A lfS I d z k ie .................... 200 ,,
E l ż b i e t y ....................  210 v
Ferdynanda półn. . . 1000 „
F ranc. Józefa  . . . .  200 „
M oraw skn-Szlazka . . 200 „

płacą żądają płaca żądają płaca żar nią

L wow sko-Czeruiuw. . . 200 n 170 50 171
Aust. półri.-zaclmd. . . 200 n 206 25 206 75 P apiery loteryjn
Południow a . . . .  200 r 140 75 141 2--
Tramwaj . . . .  200 n 230 75 231 _ 'A% iiodenered it . 100 złr. 99 75 100 __

76 55 76 70 W ęg.-galic...............................  200 w 161 25 162 4 X  Cisańskie . . . . 100 109 __ 109 25
77
95
92

30 77 50 W ęg. półn.-waehod. . . 200 łł 162 25 162 75 'i%  Serbskie . . . . 100 fr. 24 25 24 75
95 50 W ęg. zachód. . . . 200 r> 166 — 167 — Tureckie . . . . 400 n 26 25 26 90

50
20

92
87

40
86 Listy zastawne.

5 V Reg. Dnnajti . 100 złr. 114 50 115 50
87 4 %  Żeglugi D unaju . . 100 n 109 — 109 50
86
95

20
40

86 45
95 -~

A

Bodenoredit . . . . 100 
i>% „ 33 lat . . 100 
5 %  A ustro-w ęgierskie .

rAr.
*

119
100
100

75
75
90

120
101
101

15
25

4 %  T ryest . . . .  
Tryest . . , 
1851 L osy .
1860 Losy

100
60

250
500

n
V
n
t!

127
63

118
131

75

127 50  
64 —  

119 60 
131 75

125 125 25
Obligi pierwszeństwa. 1

V ** 1) . .  • 
i L osy 1861 . .

100
100

n
n

136
170 76

137 25  
171 —

233 50 234 50 Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 50 94 75 W ęgierskie . . . . 100 rt 117 30 117 70
309 — 309 25 A lfoldzkie . . 200 „ n 96 76 97 25 M. W iednia . . . . 100 n 123 25 123 75
298 50 299 Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ f? — — — — K r e d y to w e ............................. 100 łi 174 174 60
870 880 E lżb iety  . . _  # n 97 90 98 25 IClary .................................... 40 n 38 25 39 __

1870 . . 200 n 100 40 100 8o M. Insbruku . . . . 20 ił 22 50 23 50
833 _ 833 b  1872 . . 200 n 101 50 102 — K e g łe w ic z ............................. 10 łł 19 __ _ .
121 30 121 60 1873 . . 200 tł 101 20 101 50 M. K rakow a . . . . 20 20 50 21 __
145 145 50 Ford. półn .............................................. n 106 — 107 — M. L ubiany . . . . 20 22 50 23 —
115 80 116 10 „ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 101 75 — M. B u d y ............................. 40 n ___ _ 39 25
__ _ „ 1876 . . 100 złr. sr. B 106 - - 106 25 F a l f y ..................................... 40  ̂ . 35 25 36 —

Gal. Kar. Lud. 1881 -300 złr. sr. za 100 101 25 101 75 C zerw onego K rzyża 10 18 75 19 75
Lwow.-Czern. 1865 300 „ B 93 65 93 90 Rudolfa , , 10 51 5! 52 60

„ 1867 300 „ B 100 50 101 — Salin 40 23 60 24 ___
— — — — 1868 300 „ 96 75 97 — M. Salzburgu 20 46 50 47

169 50 170 _ „ 1872 300 „ 96 25 96 75 St. G enois 40 24 25 25
211 25 211 — R udolfa . . . .  300 „ 100 25 100 50 M. Stanisław ow a , . 20 u 27 75 28 59

2798 2805 „ 1869 300 „ 100 — 100 25 W aldstein  . . . . . 20 n 29 75 40 5Ł
1 9 5 25 195 75 1872 300 „ B 100 • - 100 25 W indiszgratz . . . . 20 łł 30 31
21 75 22 25 Siedm iogrodzkie 200 „ »♦ ,9Ł 10 92 40 L osy użytkow e ...•> V  .ModonoreAit -4-
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